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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z p o ży tk ie m  z ł ą c z y l i  
K r a s ic k i .

W Pieśni w idziem y ży jący  zaród, z którego się ro z ­
wijają w s z e lk ie  rodzaje poezji. L iryczną  jest istota 
p ieśn i;  z historycznego jej żywiołu  tw o rzą  się różne 
kszta łty  Poezji opowiadającej której uzupełnieniem 
jest D ram m a. W  żadnym  Narodzie ten na tu ra ln y  i
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konieczny postęp Poezji nieokazuje się tak wyraźnie 
jak u  Greków, bo w żadnym umysłowe ukształcenie 
i wieszczy popęd nie znalazł tyle wolności, podniety, 
i nie zwięzał się tak ściśle z calem życiem naro­
du. W późniejszym czasie wszystkie rodzaje poe­
zji przestały być własnością ludu , i właściwemi ujete 
prawidłami, w  osobnych zamknęły się granicach; 
przeciez nie straciły pierwotnego zwięzku, a nawet 
wnajwyzsze'm kunsztowne'm wykształceniu, zawsze 
prostot^ i narodowmścio wspólnego źródła ściśle by ś 
ły  zbratnione.

Poema fepiczne z starodawnych powieści o Bo­
gach i Rycerzach powstałe, powierzonem wprawdzie 
było odpoczo tku , Rapsodom osobnemu stanowi lu­
dzi, ale żyło w  calem narodzie przez upowszechnio­
ne podanie o dziełach dawnych bohaterów, przez za­
pa ł  jaki wzbudzały, a osobliwie przez naukę mło­
dzieży. Dramma w  tych samy^ch widziemy stosun­
kach , ale lubo wyższego trzeba gienjusza, do utwo­
rzenia trajedji lub komedji, przecież znaczna liczba 
wybornych w  tym rodzaju Greckich Poetów, i ła­
twość w  układaniu sztuki jasno dowodzi, jak wyso­
kie było ukształcenie, jaka oblitość i w  najtrudniej­
szych przedmiotach, osobliwie gdzie wyroki słucha- 
czów tak by ły  trafne i sprawiedliwe. Co zaś na wi- 
downi mówiono lub śpiewano, to w podan iach , zwy- 
czajach i obrzędach religijnych pokolenia przekazy-
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w a ły  pokoleniom. T ak  więc cała poezja Grecka jest 
w  najpiekniejsze'm znaczeniu poezją ludu.

O bok doskonalszych ry tm ó w ,  żyła nieustannie 
między ludem  świeża i wesoła pieśń w  ty lu  odmien­
nych postaciach ile jest różnych  za tru d n ie n i  s tanów  
pom iędzy  ludźmi, ale jakże m ało T o n ó w  przez  t y ­
le w ieków  dla nas zabrzmiało w  p o ró w n an iu  z tem 
ogromnem bogactw em  k tórego  z sam ych nazwisk 
osobnych  rodzajów  pieśni dorozum iew ać się może­
my.' Ale czyż inaczej b y ć  m ogło  ? G dy  zaginęło 
ty le  w ielkich dzieł poetycznych , k tó re  na tablicach 
r y t e , łatwiej zatracie w ydartem i być mogły, jakże 
się dziwić zagubię ty ch  pieśni, k tó re  choć ży ły  w  
sercach i ustach n a rodu , jednak na  niczem n ieby ły  
spisane. Z tego co nas doszło k ró tko  niektóre ro ­
dzaje w raz z p rzyk ładam i p rz e jd z iem y , bo samo 
wymienienie w szystkich rodzajów , jużby  obszernej 
wym agało  rozpraw y-

To co najpierwej dpszę napełnia i unosi, Reli- 
gja, pod jako okaże się postacią , pod tako i w  pie­
śni ożyje. JUz tem samem pieśń Grecka musi być  
najweselszą, najozdobniejszo na całej ziemi.

Mieli Grecy bardzo  wiele s tarodaw nych  pieśni 
kościelnych na cześć b o g ó w ,  k tó re  ogólnie zwano 
Peanami. Koniecznym warunkiem  Peanu to  b y ć  
miało, żeby czci jednego ty lko  bóstw a b y ł  pośw ięco­
ny, b y ły  jednakie Peany  i na chwałę śm iertelnych
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boha te rów  śpiewane, jako to dla Spartańskiego Lizan- 
d> a , Ptolorneusza, A n tygona, Dcmeirj^usza. Bez w ą t ­
pienia robiono to w  tej samej myśli w  jakiej R zym ­
scy  Poeci Augusta z dawnemi Bogami i rycerzami 
z ró w n ali ,  z widocznem w praw dzie  poch lebs tw em , 
ale zgodnie z w yobrażeniam i ludu, k tó ry  każdo nad ­
zw yczajność ozdabiał p rzym iotem  bóstwa^ 'iL histo­
rycznej części s tarych  Peanów  którem i ró d  i czy­
n y  bogów  i bohaterów  sławiono, u tw o rz y ły  się ta ­
kie H im n y  jakie H om er  nam zostawił. Te dla ob- 
szerności i w  nich sztuki p an u jąc e j , nie b y ły  już 
pieśniami n aro d o w em i, lecz powszechnem ulubie­
niem do  ludu  b y ły  przyw iązane.

A teneusz  zachował nam następu jący  Pean ku  
czci bogini H ygie i k tó ry  jeszcze p rz y  końcu  drug ie­
go wieku powszechnie b y ł  śpiewany.

H ygieo pierwsza Bogini,
D ozw ól niech mieszkam p rz y  Tobie,

Niech się p rz y  twojej św iątyni,
Ł askam i tw em i ozdobie.

c

Bo, co roskosz w  sercach n ie c i :
D ostatk i, cześć znamienita,

I w H im enie  słodkie dzieci,
I powabna Afrodyta,

I  wszelka chwila radosna.
Przez ciebie dana jest ziemi.
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Z tobo wieczna kw itn ie  wiosna,
7, tobo lu d y  szczęśliwemu

O innych  religijnych pieśniach ludu, liczni P i ­
sarze wspominajo, ale małe so bardzo ułomki co nam 
zachowali. Do tych  należy Himn, k tó ry  kobiety  w  
Elidzie ku czci D j o n i z a  (‘) śpiewały, w zyw ając  te ­
go Boga p od  s t a r o d a w n ą  postacią  cielca. P lu tarch  
zachował p o c z ą t e k  tego Himnu:

P rzy b y w a j  Djonizu p rzybyw aj,
D o tej wspaniałej św iątyn i,
Łaskaw ie do tej św ią tyn i!

P ręd k o  nogą  ziemię zrywaj,
Cielcu święty !
C i e l c u  ś w i ę t y !

Jak  mocno pieśni działają na umysłach lu d u ,  
niech i to  będzie dowodem , że s ław ny Kacerz A r ja n  
nauki swoje pieśniami rozszerzał, a do tego w  kształ­
cie o s ł a w i o n y c h  w ierszy  Soładyckich. Podobnie  i 
u nas, dla zagubienia śpiewek światowych, układano 
na tęż samą melodjo pieśni duchowne.

% pieśni w  k tó ry ch  lud w z y w ał  opieki Bogów 
lub dzieła ich s ław ił ,  natura lnym  porządkiem  wio- 
żo sie te, w  k tó ry ch  żyje pamięć dzielnych bohate-

( * )  N ie  m ianuję go B achusem , bo G reck im  B óstw om  G reckie zo­
sta w iam  nazw iska .



r ó w  i m ąd ry ch  k ró lów . U wszystkich n a ro d ó w  t® 
jest początkiem  E pope i  i Historji. Takie pieśni śpie­
w a  Achilles n  I lo m eia ,  gdy  do  niego p rz y b y w a ją  
posłow ie Agamemnona.

Zastają zabawnego graniem bohatyra , 
O dzywała się w  ręku  jego wdzięczna lira,
Ł u p  ten, g dy  T eby  zd o b y ł  wdzięcznie go nagrodził, 
Śpiewał rycerskie dzieła. T ak  swe bóle słodził. (*)

Z tych  daw nych  rycerskich  pieniów nic nam 
niepozostało, ale p ierw sze epiczne p ło d y  d ow odzą ,  
jak mocne b y ły  zawiązki, z k tó ry ch  takie p iękności
pow stały .

Pieśni ludu historycznej treści, lub sław iły  je- 
dno zdarzenie i odpow iada ły  naszym dumom, bal­
lad o m , lub kilka razem do jednego należąc dzieła, 
zmieniały się w  E p o p e ję ;  n ieb y ły  jednak dowolnie  
śpiewane, lecz najczęściej p rzyw iązane do corocznych  
u ro c zy s to śc i , wieczne trw an ie  zapewnione sobie 
miały.

T u  należy pieśń o Erygonie,  śpiewana podczas  
Eorów  czyli Święta Chuśtawki. N iedoszła  do naszych 
czasó w , ale wiadoma jej treść , i p rzyczyna  wspo- 
mnionej uroczystości. G dy Bachus Śmiertelnym da­
r ó w  swoich udzielać zaczął, p rz y b y ł  do Ikarjusza,  da­
ro w a ł  m u w ó r  z winem i zalecił, ażeby i innych lu-

Ć*) W yjątek z lljad y  tłumaczenia Franciszka Dmochowskiego.



dzi z ło tym  napojem uraczył. Ikar ja  sz posłuszny 
■woli B oga, z córkę sw oją  E rygoną  i psem M e r a , 
wsiada n a w ó z ,  bierze wino i j'edzie do Attyki. Tam 
częstuje pasterzy. Ci winem odurzen i,  mniemając 
ze ich Ikarjusz o t ru ł ,  zabili go. W ierny  pies p rz y ­
p ro w ad z ił  Erygonę  na miejsce, gdzie ojciec leżał. 
W  nadmiarze ro zpaczy  powiesiła się nieszczęśliwa 
córka na drzewie. Rozgniewał się Bachus i dopuścił 
szaleństwo n a  córki A teńskie, że sobie ty n t  samym, 
sposobem zaczęły życie odbierać. Zasmuceni Ateń- 
czykow ie, udali się do w y ro czn i ,  i za jej porado  od­
w rócili  okropno klęskę zabiciem zbrodniczych p a ­
sterzy, i ustanowieniem s'wieta po d  czas którego na 
pam ią tkę  nieszczęśliwej E r y g o n y ,  chuśtano się na 
linach rozwieszonych.

Z pieśni k tó re  nie opiewają żadnego historyczne- 
go zdarzenia, lecz uczuciom serca so pośw ięcone ,  
któreż  najpierwej wspomnianemi b y ć  w inny  jeśli nie 
pieśni miłosne ? Na nieszczęście z tych  pieśni nic nam 
nie pozosta ło , g dy  ani w ą tp ić  m ożna, że w  ta k  ży­
w y m  i czułym narodzie właśnie ten  rodzaj najobfi­
tszym b y ć  musiał. Słusznie p rzy to czy ć  tu  należy 
piosnkę k to ro  u Mrystofana  śpiewa dziew czyna dla 
p rz y  łudzenia młodzieńca.

Ah jak chwile nudno p łyno ,
K iedy  luby  nie p rz y b y w a ;

Matka w yszła przed godziiło,
A ja tęschnię nieszczęśliwy.
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Sama niewiem czemu w zdycham  ,
Mamko ! Pow iedz mu na Boga ,

Niechaj próżno  nie usycham !
Nagrodzi się twoja droga.

Ateneusz  opowiada nam  nazwisko i treść innych  
śpiew ek k tóre  tu  należą. Tako by ła  pieśń zwana 
N om jusz  napisana przez  E ryfan  idę. T a E ryfan is  nad  
m iarę kochała  m yśliw ca M enalkę. Nie opuściła go 
na  ch w ilę ,  szła z a n im  po górach i kniejach bez od- 
poczn ien ia , t a k ,  że nie ty lk o  najtw ardsi ludzie, ale 
i zwierzęta l i tow ały  się nad  nio. W ty m  stanie u ło ­
ży ła  swego Nornjusza  o k tó ry m  w spom inają  daw ni 
p isa rze ,  ale najmniejszego ułom ku nie zachowali.

W  daw nych  czasach, śp iew ały  Greckie niewia­
s ty  inno jeszcze pieśń k tóro  zw ano Kalike, a p rz y ­
pisyw ano jej utw orzenie s ławnem u Poecie Stezycho- 
rowi. Tres'c tej pieśni miała b y ć  następująca. Piękna 
Kalike namiętnie kochała  dorodnego  m łodzieńca , a- 
łe miłość jej była  czysta. N apróżno  spodziewała się 
zostać jego żono, i w rozpaczy , zrzuciła się ze skał
Leukadyjskich.

Eros w inien miec następcę H im ena. I przy  
święcie tego pow ażnego bożka o d zy w ały  się śpie­
w y- D uch  p o d o b n y c h  w ierszy ocenić można z 
pozostałych nam  sto roży tnych  pieśni weselnych. 
P ierw szo śpiewają u  A rystofanesa  w ieśn iacy ; a so-
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dzoc pe jej prostocie zdaje się ze wiernie z ust wie­
śniaczych wzięta być musi,

Himenie Himeneju!

Szczęśliwy ten, kto w ofierze 
Tak piękno nagrodę bierze!

Himenie Himeneju !

Cóż teraz robić będziem y,
Cóż teraz robić będziemy ?
Gdzie piękny owoc niesiemy!

W y  mężowie! wasze czoła,
Świeżym ozdobiwszy wieńcem,

W róćcie do naszego koła,
Ze szczęśliwym oblubieńcem.

Himenie Himeneju !

Więc terąz mięszkajcie w  parze,
Lubej doznając sw obody,
A niech domowe ołtarze,
Nieznajo kłótni, niezgody;
Lecz spokojni i szczęśliwi,
Owoc ziemi niech was żywi.

Himenie H im eneju!

Juz dziś dla was ^Nieśmiertelny,
W dzięczne przeznaczył udziały,

Jej, owoc wielki i dzielny,
A jemu, piękny i mały.

T om H I .  o ,
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S tro fę  te  s to so w a n o  do  p ięk n o śc i  męża i k o b ie ­

ty ,  jak  z jednej a lbow iem  s t ro n y  w sp an ia ła  p o s ta w a  
i  m ę z tw o ,  t a k  z d rugie j szczupłość  i de l ik a tn o ść  s? 
p ie rw sz e m i  zaletami.

D rugi w iersz tem u p o d o b n y  jest zachow any w  
Id y llach  T eokryta , p ieśń w eselna  ktoro Spartańskie 
dziew ice H elenie i M enelajowi śp iew a ły . L ecz to 
nie jest p ieśni? lu d u , ale jedynie zw yczaj narodo­
w y  do w y ższeg o  i w ięcej w yk szta łcon ego  obrazu  

u ży ty .

D a ra m i  H im ena so  p ię k n e  dzieci. P rz e jd ź m y  
w ię c  do  p ieśn i p r z y  k o le b k a c h  ś p ie w a n y c h .  I tu za­
ch o d z i  te n  s m u tn y  p rz y p a d e k ,  że z tego  rodzaju  nic 
prasv ie  n a m  n ie z a c h o w an o .  Z w y k le  p r z y w o d z ę  za 
p r z y k ł a d  pieśni ko lebczanej  k i lk a  w ie r s z y  z 24 Id y l ­
li  T e o k r y ta .  T u  A lkm ena  k o ły sze  na  t a r c z y  A m fi -  
tr jo n a  dz iesięciom iesięcznego H erku lesa  z jego pó ł-  

b r a te m  I fik le sem  i śp iew a:

S n em  m iły m , s n e m  p rz e sp a n y m ,  spijcie me dzieciny, 
Bracia! d ro g ie  moje syny!

Spijcie s łodko  i s ło d k o  obudźc ie  się r a n o  
R azem  z ju trzenko  różano .

T e  w ie rsze  o d d y c h a j?  w  o ry g in a le  sam o na tu -  

r ?  i  tk l iw o śc i?  do  czego D ija lek t D o r y c k i  n a d z w y ­
czajnie jest u s p o s o b io n y m ; jednakże  n ie  m ożna ich  
p r z y j? ć  za p ieśn i p o w szech n ie  p r z y  kolebkach śpie­
wane, lecz za u t w ó r  p o e ty  sztuko  uksz ta łconego .
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Co do pieśni dziecinnych ty ch  daleko więcej 
do naszego czasu p o zo s ta ło ,  a osobliw ie, śpiewka 
dzieci Rodyjskich k tóro  Ateneusz zachował. Na tej 
w yspie zbierały się dzieci z początkiem  w iosny  ob­
nosiły jaskółkę i różno żyw ność, śpiewajoc wspo- 
mniono pieśń. T en  obrządek  zw ano jaskółczeniem  
a znany Fileobul jeden z siedmiu m ędrców , miał p o d ­
czas panującego głodu  zwyczaj ten w prow adz ić .  
Nienaśladowana p ros to ta  w  oryginale ujmuje czyta­
jącego.

Już nam wróciła 
Jaskółka miła;
P rzynosi  w iosnę,
I  dni radosne.

N a piersiach biała,
Czarne ma s z a ty ;
Idż z nami śmiała 
W ten  dom bog-'’ .

G ospodarz szczery 
D a w ina, bu łki ,*
Moki i sery,
Jjubio jaskółki.

M y cię wzbudziemy 
Naszem pukan iem ;
Nieodejd z iem y ,
Az co dostaniem.

2 1 *



D r z w i  u s t ro jo n e ,
Z n iszczym  ż e la z e m ;
I  p ięk n o  zonę  ,
P o r w ie m  ci razem .

Z ona  tw a  m a ła ,
Uni eść jo m o ż n a ;
L ecz  jest o s t r o ż n a ,
B y  w ziość  się dała.

O tw ó rz c ie  w reśc ie  ,
O tw ó rz c ie  śmiele ,
Teść  n a m  p r z y n i e ś c i e  ,
D o b rz e  i w ic ie .

J es te śm y  m ł o d z i ,

Ale nie s t a r z y ;
W d z ięczn y m  d o g o d z i ,
K to  nas  o b d a rz y .

N a  tejże samej w y s p ie  R odos  b y ł  z w y c z a j  ob­
noszenia  w r o n y  i zbierania  na nió. N ie  ro b i ły  tego 
w p r a w d z ie  dzieci lecz  dorośli,  p rzecież jeden z w y ­
czaj m ożna  p o d  jedne'm objoć  nazw isk iem . Ś p ie w a ­
n o  p r z y  tern p ie śń  n as tęp u jąco :

D ajc ie  d o b r z y  P a n o w ie  zy ta  có rce  F eba ,
D ajc ie  w ro n ie  p szen icy ,  n a g ro d z ą  w a m  nieba ,
L u b  cbleba, lo b  p ien ięd zy ,  co macie w  ofierze 
Dajcie  d o b r z y  P a n o w ie ,  w ro n a  w s z y s tk o  bierzę.



Wszystko mile przyjmuje co k to  dać jej woli',
Ale najwięcej lubi wosk, lub ziarnko soli.
\ iecha j w  bogatym dom u odem kną podwoje,

Pan  możny, Pan  wspania ły  s ły s z y  p ro śb y  moje,
1 p iękna  c ó rk a  naszej p rz y s łu c h a  się m ow ie; 
l u ż  niesie m i ow oce . O w ie lc y  B o g o w ie !
N iechaj się z a lo tn ic y  cisno d o  niej t łum em ,
Rękę zyska moż s ław ny, z sercem i. z rozumem, 
Niech ojcu syna zrodzi, a na matki łono 
N ie c h a j  złoży szczęśliwie córeczkę pieszczono. 
Gdzie mnie nogi poniosę ja chodzę p o  świecie, 
Dajcież mi co dla w ro n y ,  dajcie jeśli chcecie.

hociaz nic nieotrzymam, i tak się niegmewam,
\ le  za dar wspania ły  piękniej wam zaśpiewam.

Jakże ta piosnka p rzy p o m in a  nam wiersze k o ­
lędowe przez dzieci na now y  ro k  ś p i e w y w a n e .  We 
wszystkich czasach, w e wszystkich n a ro d ach ,  za­
wsze ludzie so sobie podobni.

Młodość jest wiekiem śpiewania , ale nigdy ży ­
we uczucie tak  wdzięcznie w  pieśni przelewać sic 
me umie, jak p rz y  wesołej i przyjacielskiej biesiadzie. 
G dy w p o d o b n e m  tow arzystw ie  odezwie sic pienie 
znajome pow szechną w esołość ożyw ia jące , i t o ż s a ­
mo wesołością o żyw ione ,  w ted y  wszystkie serca je­
dnego zapału so pełne, w szystkie usta jednym brzmio 
tonem. Osobne głosy panującą radością w zbudzo­
n e ,  używ ając przyjaznej godziny, zaczynają powo-
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li w zn o s ić  pieśni n o w e .  T e  pieśn i nie sę  w t e n c z a s  
s z c z e g ó l n e j  o so b y  u tw o r e m ,  lecz cząs tko  p o w s z e ­
chnego  na tchnien ia .

T a k  się dzieje p o m ię d z y  lu dźm i szczęśliw o u- 
ciecho za ję tem i, tak  się działo  u  w eso łego  lu d u  G re ­
cji. T ak i  p rzyna jm n ie j  m ia ły  p o c z ą te k  k ró tk ie  r y t m y  
zw ane  Skol jct ,  k tó re  u  b y s t r e g o  i w y m o w n e g o  N a ­
r o d u  A teńsk iego  jako  na ro d z in n e j  swojej ziemi na j­
lepiej się u d a w a ły .  S k o l j a  t r z y k r o tn y m  sp o so b em  
śp iew ane  b y ł y  p r z y  stole. Albo w s z y s c y  nócili  p ieśń  
jedno  w  C h o r z e ,  a lbo  ko le jno  jeden  p o  d r u g im ,  al- 
bo też  n i e  t r z y m a n o  się k o l e i ,  ty tk o  n a jw p raw n ie js i  
śp iew ali.  Z  teg o  to  n ieuw ażan ia  p o r z ą d k u ,  zy sk a ł  
ten  ro d za j  poezji  sw oje  n azw isk o  S k o l j a ,  co znaczy  
k r z y w e ,  n iep o rzo d n e .  W iększa  część d o sz ły c h  do  
nas S k o l j ó w , k ró tk o śc ią  i p r o s to t ą  sw ojo  okazuje  
w y r a ź n ie ,  że bez  p rz y g o to w a n ia  b y ły  tw o rz o n e .

G d y  jednak  te  pieśni o ddz ie lny  ro d za j  u t w o r z y ­
ły ,  a lepsze  m ię d z y  n iem i z u s t  do  u s t  z aczę ły  p rz e ­
c h o d z ić ,  n a tu ra ln y m  b y ło  sk u tk ie m ,  że P oec i  nie o- 
czek iw a li  w ięce j szczęśliw ego n a tchn ien ia ,  lecz z k u n .  
s z to w n y m  nam y słem  i p r a c o , n ie p rz y g o to w a n ą  n a ­
tu r ę  naś ladow ali .  Szczególniej s ław n em i w  ty m  r o ­
dzaju b y l i : J l c e u s z  , A n a k r t o n  i Syc jo n k a  Praxi lJa.

Sko l ia  k tó re  nam Ateneusz z a c h o w a ł ,  zadziw ia­

ją swojo ro z m a i to śc ią ,  i m o c n y m  są d o w o d e m  ży- 
-w ośc i  G reckiego  u m y s łu ,  a osobliw ie  p ię k n e g o  i ja-
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s n e g o  kształtu w  k tó rym  sie najmniejsze ich w z ru ­
szenie objawiać umiało w  właściwej temu narodow i 
pięknej zgodzie roz tropnego  zastanowienia zognistem 
uczuciem. P rzy to czę  niektóre p rz y k ła d y  Skoljów ,  
a dla zachowania jakiegokolwiek p o r z ą d k u , podzie­
lą je na religijne, m ora lne ,  h istoryczne i żartobliwe, 
lubo co do istoty, n iem o żn a  ich systematycznie roa- 
gatunkować. Oto so p rzy k ład y  z pierwszej klassy.

Można Pallado! Aten K ró lo w o ,
Strzeż tw y ch  p o d d an y c h ,  strzeż tw ego  miasta;; 
Niech lud  nie ginie śmiercią m o ro w o ,
Ni zaburzenie m iędzy  nim wzrasta.

Na wyspie Delu L eto  bog in i ,
Z r o d z i ł a  F e b a  ze  z ł o t y m  w ł o s e m ,

A siostro jego śmiała łow czyni,
Artemis, kobiet w ładnoca losem.

Wszystkie tu  należące wiersze, są tegoż samego ro­
dzaju, jako to: krótkie m od litw y , wspomnienia znako­
mitych dzieł i nauk  Bogów. Do m ora lnych  liczę te 
k tó re  zamykają w  sobie przepisy  działania ludzkiego. 
Również so krótkie i p ro s to tą  oddychające , ale w szy ­
stkie trafno treścią i zręcznym  obrotem mniej więcej 
szacowne. Jedno z najznajomszych i najczęściej uży­
w a n y ch  by ło  nas tępu jące ,  k tó re  Symonides  u łożył.

Zdrow ie najlepsze dobro  na ziemi,
Po nim kształt  ciała n adobny  w olę,
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Dalej znaczenie z sk arb y  mnogiemi,
W końcu wesołość w  przy jaciół kule*

W eźm y inne p rzy k ład y  p rzez  innych P oetów
'utw orzone;

By pew np zgądnoć zam iary  czyje,
T rzebaby  serce w yjoć m u z ciała, 

W tenczas dopiero  nic się n ieskryje,
A przy jaźń  będzie szczera i trw a ła  .

Nim  łó d k ę  twoje, pow ierzysz  m orzu,
M yśl, czy dość siły  d a ły  ci n ie b a ;

N a niebespiecznem  gdyś juz p rz e s tw o rzu ,
W tenczas nie m yśleć, lecz działać trzeba.

S tój p rzy jacie lu ! P o d  ty m  kam ieniem ,
Z jad ły  niedźw iadek w  ziemi spoczyw a, 

P rzecież to  miejsce omijaj z drżeniem ,
Jest niebespiecznym , kto  się ukryw a.

M ożna tu  także p rzy toczyć  sław ne Skoljon  A- 
ry sto te lesa  do C noty . N iem am y w praw dzie  w iado­
m ości czyli by ło  w  pow^zechnem  użyciu pom iędzy  
ludem , g d y  jednak pom inąw szy sław ę jego A utora 
i p iękność w ierszy, p rzez samo porów nanie  wiele do 
w yjaśnienia tego rodzaju  poezji p rzy ło ży ć  się może, 
p rzeto  zdaje m i się iż spraw iedliw ie na tern m iejsca
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mnieszczonem będzie. Cel tego wiersza wykazuje się 
dostatecznie z samej jego treśc i;  p isany jest na p o ­
chw alę  przyjaciela A rysto te lesa , H erm iasa  ty ran a  
A  ta m y  nienajwiększego miasta w  Azji niniejszej. O* 
skarżyciele Arystotelesa nazwali to  Peanem  i zarzu­
cili Filozofowi, że śmiertelnego z Bogami rów na . L u ­
bo zaś tym  w ierszykom  brakuje istotnej cechy P ea­
n u  przecież odstąpienie od krótkości i lekkości Sko- 
Ijom  zwyczajnej mogło dać p o w ó d  do podobnego  
oskarżenia. Niech wreście czytelnik sam osądzi:

Cnoto  ! d la  ludzkiego rodu  
Daleki kresie trudnego za w o d u ,  
Najpierw sza życia ozdobo,
Idziem y w szyscy  za tobo.
D la  Ciebie Boska P ięk n o śc i ,

Najcięższe znoje,
R any  i b o j e ,

/  ę
Śmierć sama godna zazdrości.

■Takich przez ciebie dusza doznaje s łodyczy  1 
\ m  im zrów na złota blask zw odniczy,
Ni snu przyjemność, ni miłości siła.
T yś  do dzieł wielkich A lcyda wzbudziła,

1’wojo miłością zagrzani,
Waleczni L ed y  synowie,
A chil ,  T y d y d ,  Ajaxowie,

Aż do piekielnej z stopili otchłani,

i W  I I I ,  2 2
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Dla ciebie ry c e rz  co władał Atarno,
O d w i e d z i ł  śmierci noc czarno,
A  dla jego uwielbienia,

Brzmio znoje pienia.
r' \  Vi

N adobne córki pamięci
Jak słodka dla was powinność,
Miło niebianom gościnność,
I P rzy jaźń ,  głos wasz uświęci.

P om iędzy  innemi Skoljarni znajduje się, to  lek" 
kie i wesołe życzenie miłości.

Bodajbym ja b y ł  liro ozdobno,
Z  kości słoniowej wyrżnię to ;
I przez dziew czynę w zię ty  n a d o b n o ,
N a D ioniza  szedł święto.
Bodajbym  ja b y ł  p ięknym  trojnożkiem.
Z czystego złota u lan y m ,
I gdzie się baw io  z w e s o ły m  Bożkiem , 
W  malutkie ręczki oddanym-

Z rodzaju  Skoljów  żartob liw ych  dla poznania 
ich ducha ,  d w a  tu  p rzy to czy ć  muszę:

Niechaj k o r z y s t n o  będzie nam nauka,
W  t e j  p r z y p o w i e ś c i  n i e d ł u g i e j ,

Dzik k iedy  znajdzie żołodź, zaraz drugiej szuka,
Ja g d y  znajdę kochankę, szukam zaraz drugiej.



i drugie:
C h w ilk ę  p rz y je m n o ,
S t r a w  b rac ie  zem ńą!
W  d z b a n  w in a  nalej!
£  sza lonym  szalej!
A jeźli będziesz  
K ie d y  w  żałobie,
I  cicho siądziesz,
S ię d ę  p r z y  tob ie .

'  >■ ■■■

Przy biesiadach nie zawsze śpiewano podobne  
Skolja;  rów nie powszechnym  było obyczajem po> 
wtarzanie miejsc piękniejszych z różnych Poetów , a 
osobliw ie dramm atycznych.

M iędzy  his to rycznem i S k o l ja m i ,  znak o m ite  t r z y .  
m a  miejsce p ieśń  na c h w a łę  H arrn o d ju sza  i Ary& togU  
to n a ,  k tó r z y  zabili t y r a n a  H ip p k rc h d .  W  ty m  ce lu  
u k ry l i  s z ty le ty  p o d  m ir to w e m i gałęziam i, o czem  za- 
raz  p o c z ą te k  w y m ien io n e j  p ieśn i w spom ina .

P ó jd ę  z żelazem w  m ir ty  osłonionem  ,
Jak  szed ł  H a rm o d ju sz  z A rys to g i to n em ,
K ie d y  srog iego  ty r a n a  z ab i l i ,
I Atenczykom sw ob ody wrócili.

W iecznie  ż y ć  będz iesz  H a rm o d ju sz ą  cien iu  
ISa szczęsnej w y s p ie ,  r y c e r z y  s c h ro n ie n iu ,  
W iecznie  gdzie  żyje  Achilles p o tę ż n y ,
I gdzie D iom ed, Tydeja syn m ężny.
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P ó jd ę  z żelazem w  m i r ty  o s lo n io n e m ,
Ja k  szed ł H a rm o d ju sz  z A rys tog itonem ,
K ie d y  H ip p a rc h a  p o d c z a s  św io t  P a l la d y  
Śm ie rc io  skara l i  w ś r ó d  nocne j  biesiady.

D łu g o  na ziemi n iech s ły n o  im io n a ,  

H a rm o d i ju s z a , A ry s to g i to n a  ,
Że o k ru tn eg o  ty r a n a  zabili 
1 A te ń c z y k o m  sw o b o d y  w róc il i .

P a n o w a n ie  P i z y s t r a t y d ó w  s ta ło  się p o w o d e m  
do  jednej jeszcze śp iew ki. N ie k tó r z y  m ężn i  Aten- 
c z y k o w ie  d la  o d z y sk a n ia  w o l n o ś c i , zebra li  sic na 
o b ro n n e  m iejsce  w  A t ty c e  k tó r e  z w an o  L e jpsydr jon .  
T u  b y l i  n a p a d n ię c i  p rzez  T y r a n a  i po  k rw a w e j  w a l ­

ce w s z y s c y  zginęli. Z a raz  p o te m  śp iew an o  w  A te­

n ach  :

N iecn e  L e j p s y d r j o n ! czem u sp rzy ja sz  zb rodn i s' 
N a  tw o im  p o lu  legło d z ie ln y ch  plem ię*
Z a  d ro g ę  w o ln o ś ć  ! za o jczys to  ziemię !
Byli  to  m ęźe  p r z o d k ó w  sw o ic h  godn i.

O d  p iosneczek  H is to ry c z n y c h  p rze jd z iem y  do  
w yższe j poezji p o d o b n e g o  rodza ju .  H im n y  T y r te u -  
sza  jedne z n a jp ie rw s z y c h  p o m n ik o w  c h w a ły  Grecji,  
lu b o  n ig d y  n ie b y ły  p ieśn iam i lu d u  wr samej n a w e t  
S p a r c i e , p rzec ież  p o w sz e c h n e  uw ie lb ien ie  i cześć 
k t ó r o  im ten  n a r ó d  o d d a w a ł ,  z a p e w n i ła  im tę  sła­
w ę  że n ig d y  z p a m ię c i  b i tnego  lu d u  n ie w y sz ły .  O-
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to so dw a  H im ny k tó re  Lacedeffionie drogę do zw y- 
ciestwa torowały . Oba tu  um ieśc im y , lubo m oc 
oryginału  nigdy  dostatecznie w  tłumaczeniu oddaną 
być nie może.

H i m n  P i e r w s z y .

Niezdatny  ten do w ojny ,  k tó ry  suchiem okiem , 
Patrzeć na k re w  nie może ciekoco potokiem  , 

K tó ry  szlachetno żądzo nie zap łonie ,
B y  miecz u to p ił  w  w ro g a  swego łonie. 

Najozdobniej w łos  m łodzieńczy 
Bohaterski w a w rzy n  wieńczy.

Użytecznym ojczyźnie i ro d a k ó w  chwało,
Jest ten co w pierw szym  hufcu na  bój idzie śmiało, 

T en  co ucieczko wzgardzajoc haniebno, 
Biegnie po tryjumf, albo śmierć chw alebno. 

Dzielnych m ężów  n ieun ika ,
Owszem szuka przeciwnika.

Przed  takim bobate'rem rzednieją orszaki,
O n zw ycięztw em  ozdabia o jców  swoich znaki.

Lecz jeśli z ta rczą  pociskiem przebito,
.Teżeli z piersią bliznami okry to ,

Upada ry cerz  wspaniały,
Dla ojca i ziom ków  chwały,

L zy  i miłość ro d ak ó w  unosi on z sobą,
Kraj cały narodow o kryje się żałobo,
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U czczę  g ró b  jego najdalsi po tom ni,
K a ż d y  z szacunkiem  jego imie w sp o m n i.

N ie ,  nie ginie ry c e rz  dz ie lny ,
N ie  ginie, jest n ieśm ier te lny .

H  i  m  n  D r u g i .

Q h w a la ' t e m u  co p ie rw s z y  idzie  n a  bój k r w a w y ,
I p ie rw s z y  legnie  d la  k r a ju  s ła w y  !

Jestże w ięk sze  n ieszczęście, jak  b y ć  p rz y m u sz o n y ?
R zu c a ć  srom otn ie  O jczy s te  s t ro n y .

A  d a lek i  o d  ziemi gdzie m u  życ ie  d a n o ,
Z ojcem sęd z iw y m  , z m a tk o  k o chano ;

I z zono się tu ła ją c  i z dz iećm i m ałem i,
Ż y ć  ch lebem  łask i n a  obcej ziemi,

Z nieść  w z g a rd ę  cudzoz iem ców , c ie rp iec  n iedos ta tek ,  
N iem iec czem ż y w ić  ż o n y  i dz ia tek .

■Wstyd m u  im ienia  O jc a ,  ćmio się ż y w e  oczy , 
W n ę t r z n a  zg ry zo ta  p ie rś  je g o  t ło czy ,

T ra c i  w s ty d ,  i s z lache tność  d a w n o  m usi zmienić, 
Już  się- n ieum ie czo ło  rum ien ić .

A h ! g iń m y  g iń m y  b ra c ia  za ro d z in n ą  ziemię;
Za lu b ą  w o ln o ść ,  za nasze plemię.

B o h a te ro w ie  S p a r t y ! w  śc is łych  szy k ach  stójm y!
H ańb} ' się ty lk o  nie  śm ierc i b ó jm y ,

A n ieszczędzoc k r w i  naszej w  sz la c h e tn y m  zapale, 
P o ś w ię ć m y  w r o g ó w  o jczyzny  chw ale . 

O zy liżby  m łodsze  r o t y  s ta rc ó w  o d b ieża ły ,
K tó ry c h  ko lana  w iek iem  z d r ę t w i a ł y :
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Jaka sromota synu dla ciebie !

Spoj-zyj jak z niego szaty nieprzyjaciel zryw a,
On drżącą  ręk o  nagość swo okryw a.

Jaka p rzy  tw ej ohydzie Starca tego c h w a ła !
Jemu ojczyzna wieniec p rzyznała .

Niech każdy  w  miejscu swojem niewzruszony stanie, 
P r z e g r y ź m y  w a r g i , idźm y Sparta  nie!

Pozostaje mi cokolwiek namienić o rozm aitych 
zatrudnieniach i s tanach u  G reków , a oraz o w łaści­
w ych  im pieśniach. Zachowano nam znaczno liczbę 
nazw isk ty ch  śp iew ek i niejakich o nich w iadom o­
ści , k tó re  w  dłuższej rozpraw ie  m og łyby  korzystnie 
b y ć  rozwiniętemu, ale w  k ró tk im  rzucie oka p rze­
m ieniłyby  się w  nudno i oschłą nom enklaturę . Ma­
m y  przecież i  z tego rodzaju  szacowne u ło m k i,  k tó ­
re o tern cośm y strac il i ,  dajo jakiekolwiek w y o b ra ­
żenia, lubo bardzo  niedostateczne. G reccy  pisarze 
w spom inają  o pieśniach m ajtków, ry b a k ó w ,  tkaczów , 
m ły n a rz y ,  w o z iw o d ó w  i innych . D o tego rzędu  
należy p iosnka ,  k tóro  Lidyjskie n iew iasty  p rz y  ma­
lowaniu  śpiewały, a w  której w spom niany  Pittakus  
ó w  s ław ny  m ędrzec co b y ł  także d o b ry m  malarzem. 
Z tej pieśni pozostały  nam tylko te t r z y  w iersze ,  
k tó re  były zapewne początk iem :

Maluj pę.zlu maluj !
Bo i P ittakus maluje,
Co W Mitylenie panuje.
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I żebracy mieli swoje pieśni, z k tó ry ch  jedne, 
H om er dla nas zachował. Rodzaj ten zwano Erejzio* 
ne. P rzy toczę  tu  w y b o rn e  tłumaczenie Kniaznina, 
w  k tórem  co do samego życzenia , znajdziemy w ie­
le podobieństw a z pieśnio o Wronie.

\

Do dom u tego przychodzę ,
Gdzie samo szczęście przebywa- 
Słyszałem w szędy po drodze,
Moż tu w  dostatki op ływ a.

Niechaj o tw orzę te w rota ,
Skarb tu  wnijdzie nieprzebrany:
Za nim cześć, zdrowie, ochota,
I pokój wszystkim żodany.

Narajo sw achy życzliwe,
S ynow o piękno i m łodę:
Niech jo m uły  niepotkliw e,
D o dom u tego p rzy w io d ę .

Z jaskółko rów nie  coroczną 
P o w ró cę  do was, pow rócę:
Nogi tu  moje w ypocznę ,
I piosnkę wdzięczno zanócę.

Oto już chwila upłynie,
Jako stojemy p rz y  progu:
Czyli co dacie, czyli nie,
R ów no połecim was Bogu-.
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Niemięszkać pospołu z wami,
Ani przyszedłem  tu  bawić:
Chodzę ja m iedzy  Grekami,
Szukać uczynnych  i sławić.

W ieśniacy p rócz w łaśc iw ych  śp iew e k ,  mieli 
także przepowiedzenia pogo d y  w  kształcie w ie r s z y , 
lak to jeszcze w  teraźniejszych Kalendarzach, widzie-
my. Arystoteles zachował nam jednę z ty c h  maxyuic

Niech cię w  nocy  nie zastrasza,
N ag ły  po w iew  Boreasza,
P rędkiej zmiany miej nadz ie je ,
T rzech dni pew no  nie powieje.

Do piosnek wieśniaczych policzyć można pieśń 
żniwiarskę k tóro  w 10. Idylli  Teokryta, pasterze śpie- 
wajo, a której t re ść  i zw ro ty  zaświadczają że isto­
t n i e  pierw szych w ieków  jest p łodem . Zow ie się. tam 
pieśnio L ityer*a lubo na innych  miejscach sarn ten  
śpiew zowio Lityersem. T en  Liłyerses b y ł  p od ług  
starożytnego podania synem M idasa, królem Frygij- 
sk im , a p rzy tem  doskonałym  żniwiarzem. P rzy m u ­
szał w szystkich gości do naśladowania siebie, a k tó ­
rzy  się p rzem ocy  jego op iera li ,  ty ch  zabijał. G d y  
raz podobnym  sposobem chciał z Herkulesem p o s tą ­
pić , rozgniew any Pół-bożek p o rw a ł  zuchwalca i u- 
top ił  w  rzece Meandrze. F rygijczykow ie w  żałobie 
po K rólu  śpiewali pieśni ku  czci jego, wielbiąc w  nim
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w y b o rn eg o  żeńca. Aż do późniejszych czasów ży ł  
ten  śpiew w  ustach ludu. W Idylli Teókryta  n iem a 
żadne; Wzmianki o L ityersie , z czego domyślić się 
m o żn a ,  że odtod wszystkie pieśni źniwiarskie L ity -  
ersami zwano. Oto jest ta  pieśń :

D e m e tro ! żniw B og in i! Słuchaj p róśb  łaskawie,
Daj dobre urodzaje  po dobrej uprawie.

$* T *

Związujcie prędzej sn o p y ,  w y  ch łopcy  la da CO !
Bo przechodzień w am  pow ie, że darm o was płacę.

**  *

P o łu d n io w y  spoczynek  m łockarze porzućcie ,
P ó k i  p lew a nie spadnie, pszenne kłosy  młóćcie.

*  *  *

Żeńcy ! ruszajcie w  pole, już skow ronek  śpiewa :
A jak słońce dogrzeje, kładźcie się p o d  drzewa.

** *
Bodaj to b y ć  to ż a b o ,  co się w  stawie k ry je ,  
S k w aru  słońca nie czuje, ma w ody  po  szyję.

* * *
W ydaj objad szafarzu , a syp iąc  do garnka  
Jtfie w y p a trz  sobie oczu przeliczając ziarnka.

Ale żaden stan niebył tak  bogatym  w  pieśni jak 
stan pasterzy , a osobliwie w  Sycylji. Poezja sielska 
jest uszlachetnioną odnogo tego samego szczepu.



fN m am y "wprawdzie p ie rw o tn y  cli śp iew ów  jakie 
m iędzy tem iż pasterzam i b y ły  w  użyciu , ale Idy lle  
T eo k ry ta  dajo nam  o nich dok ład n e  w yobrażen ie . 
W szędzie tenże sam duch ożyw ia jego poezjo. Już 
to częste w y zy w an ia  się śp iew ających  o p ierw szeń­
s tw o , już obrazy  z w łasnego życia b ra n e , już w re- 
ście nagłe zw roty  i p rze ry w an e  następstw o  m y śli, 
dow odzi p ro s to ty  obyczajów  i w olności niczem  nie­
ograniczonego u m y słu , k tó ra  jest n ieom ylno  cechą 
dzieciństw a n a tu ry  ludzkiej.

(W  jednym  z następu jących  N u m eró w , um ie­
szczony będzie R zut oka na P ieśn i w spó łczesnych  
n a ro d ó w , z m uzykę ).

—  —

II a jj d  n xv A  n g l  j  i.

Hajdn udaw szy  się do A n g l j i ,  jak najzaszczy- 
tniej został p rzy ję ty . Sam przyznał, że m ięszkancy 
w y sp y  dali m u najw iększe d o w o d y  szacunku, a p o ­
s t ę p o w a n i e  jego okazało, jak m ałe m iał o sobie ro ­
zum ienie, co też A nglicy w  tak  znakom itym  m ężu
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w y so k o  cenili. P r z y b y ł  do nich ze sławo n iepospo­
litego talentu , a naród, k tó ry  dary  um ysłu  w  najpier- 
w szym  m a względzie, goto w b y ł  należno cześć mu 
oddaw ać.

Często H ajdn  miał tę  pociechę, ze mu najniższe 
k lassy  hołd  uwielbienia oddaw ały . Sam opowiadał, 
że g dy  go ludzie przypadk iem  na u licy  p o zn a li , u- 
stępowali m u z drogi, i że pew nego razu, p ro s ty  zu­
pełnie człowiek, długo pa trza ł  na niego z największą 
uw ag o ,  a odchodząc  cicho sam m ów ił do siebie: 
„ T h a t  i s  H a y d n . ”

Nie trzeba go oskarżać o p ró żn o ść ,  że uw ażał 
te  oznaki uszanowania. Nie opow iadał ich dla w sła­
wienia w ą tp l iw ego  imienia; b y ły  to już owoce za­
robionej chw ały . M ówił o te’m nie z chełpliwości, 
ale b y  okazać szacunek swój szlachetnemu n a ro d o ­
w i ;  owszem milczenie jego b y łoby  niewdzięcznością 

dla Anglji.

Pom iędzy  ludem nielubiocym żadnego ograni­
czenia swojej woli,  naturalno jest rzeczą iż go nie­
raz śmieszne spo tka ły  w ypadki.  Pew nego dnia 
p rzyby ł  do niego znaczny Pan , oświadczając że 
chce się uczyć m uzyki i ofiarował gwineę za go­
dzinę. Chętnie zezwolił H a jd n ,  i zapyta ł się kie- 
d y b y  m óg ł zacząć. >> Natychm iast odpow ie­
dział L o r d ,  — a dob y w szy  z kieszeni kw arte tu

I
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J f a j d n a ,  objaśnij m i W P a n  — r z e k ł  —  p o d łu g  ja- 

k ich  zasad u tw o rz y łe ś  to  dzieło. Mnie się zdaje ze 

jest p rz e c iw n e  p o w sz e c h n y m  p raw id ło m -

H a j d n  k t ó r y  od  la t  p ięćdziesięciu  n ie  c zy ta ł  ża­
d n y c h  p rz e p is ó w  m u z y c z n y c h ,  nie um ia ł m u  in n y c h  
p r z y to c z y ć  zasad p r ó c z  w ła s n y c h  w y o b ra ż e ń  o H a r -  
m onji .  N ie  p rz e k o n a ło  t o  L o r d a ,  p rz e sz e d ł  c a ły  
K w a r t e t  o d  p o c z ą tk u  do  k o ń ca ,  d o w o d z ą c  że jedno  
z na jp iękn ie jszych  d z ie ł ,  sodzoc p o d łu g  r e g u ł ,  jest  
zupełn ie  falszywe'm. H a j d n  o d p o w ie d z ia ł  ty lk o  że 
t r z y m a ł  się w ła sn eg o  czucia o h a rm o n j i ,  lecz  że chę­

tn ie  u s łu c h a  światłe j r a d y ,  i miło m u  będz ie  zostać  
u czn iem  ta k  znakom itego  nauczyciela .  N a  tern za ­
k o ń c z y ł  się s p ó r ,  a A nglik  o ś w ia d c z y ł ,  że n iczego 
n ie m o ż n a  się n a u c z y ć  od  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  nic nie 
m a  p ró c z  w ła sn eg o  gienjuszu, a gienjuszu udzie lić  nie

m oże.

P e w n e g o  p o r a n k u  p rz y s z e d ł  do  niego K a p ita n  

o k r ę to w y  i z a p y ta ł  s i ę : ,, L z y  W P a n  jest, H a jd n .
„  T a k  jest.” „  N ie  m ó g ł  b y ś  mi zrobić  m arsza  d la  
m ojej o s a d y ,  ale dziś je szcze ,  bo  ju tro  w y je ż d ż a m  
<Jo K a lk u t ty .  Z a p ła c ę  t r zy d z ie śc i  G w in eo  w . Z o ­
s taw szy  sani w  p o k o ju  u s iad ł  H a j d n  d o  k 01 tep ianu , 
i w  p ó ł g o d z i n y  w y g o to w a ł  żodano  m u z y k ę ,  ale 
H a j d n  nie  b y ł  jed n y m  z ty c h  m u z y c z n y c h  d rap ież ­
c ó w ,  którzy z w ielkich  b o g a c tw  Anglji ży w ić  się 
p ra g n o ,  i czu ł że ta k  w ie lka  n a g ro d a  jest  z b y te c z n ą



2itł

za jego robo tę ,  usiadł przeto wieczorem do swego 
instrumentu i wygotował dwa jeszcze piękniejsze 
marsze, ażeby lub oddać wszystkie'Kapitanowi, lub 
mu ppzwolić wybierać.

Nazajutrz równo ze świtem przebył Kapitan 
»Czy gotów mój m arsz?” „Gotów.” „ P roszę 
przegrać.” — Przegrał Hajdn, a Kapitan położył 5o. 
gwineów, wzięł marsz, i wyszedł na schody. Hajdn 
wybiegł za nim: „Mam jeszcze dwa piękniejsze m ar­
sze, chciej ich posłuchać, i wybieraj.” Kapitan nie 
zatrzymał się lecz rzekł: „ P o d o b a ł  mi się ten, któ­
r y  mam.” „To weź WPąn wszystkie t r z y . ”  Ka­
pitan oddalił się jeszcze prędzej i zostawił Hajdna 
na schodach.

Jedna ztych przyczyn których sobie często sa­
mi wytłumaczyć nieumierny, tak zapaliła H ajdna  
xz pobiegł do Giełdy wy wiedział się o nazwisku Ka- 
pitana zawinoł swe marsze i z grzecznym listem p 0. 
słał na okręt, ale któż opisze jego zadziwienie i nie­
chęć gdy mu je Kapitan nieodpieczętówane odesłał.
W  pierwszem wzruszeniu zdarł je na kawałki.

Hajdn przyzwyczaił sie w  Londynie z jednego 
składu muzycznego do drugiego chodzić. Raz za­
pytał się kupca czyli ma co dobrego. „W  sani czas 
WPan przychodzisz — odpowiedz’ano mu _  gdyś 
właśnie odebraliśmy od sztycharza wyborne dzieło
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H ajdna ."— “ Jego dzieł jaai n ieciekawy."— “ Jak to  
dzieł Hajdna? A k tóż  z nim p o ró w n ać  się może?';—* 
„Jes t  wielu takich, ale tym czasem  daj mi W Pan  co 
innego.’’ Właściciel składu zapalony lubow nik  Haj*. 
dna, b y łb y  może mocniejszym sposobem chciał zda* 
nia swego d o w o d z ie , g d y b y  znajom y skromnego 
K  m pozy tora  n ieby ł  wszedł i niezagodził całej 

sp raw y.

Jeden z X iozot k rw i  Królewskiej p ro s i ł  H a j ,
dna żeby się pozw oli ł  Jozuemu Rejnolds odmalować. 
Usiadłszy H ajdn  zasrioł od pierwszego razu . Rej- 
nolds s ta ranny  o chw ałę  sw o ję ,  niechciał go ryso- 
w ać  w  tej pociesznej p o s tac i ,  żeby nie zgubić gie- 
njalnego w y razu  k tó ry  tw arz  I la jdna  ożywiał. P rz y  
drugiem  posiedzeniu taż sama przygoda. Zniechęco­
n y  Rejnolds ośw iadczył Xięciu i e  jest niepodobien. 
stwem ódmalówać Ilajdna,  i b y łb y  niczego niedoka- 
zał g d y b y  X iąże n iew pad ł na m ysi dość osobliwo.

W  izbie w  której m alow ano H ajdna ,  kazał sta­
n ąć  za firanko młodej damie honorow ej od boku  
królow ej. P rz y b y l  H ajdn,  usiadł i zaczoł d rzym ać, 
w  tem malarz zryw a zasłonę , a piękność w  bieli u- 
b ra n a ,  rozami uw ieńczona ,  uśmiechnęła się już, znu­
dzonem u K om pozytorowi. Nie zawiodło zręczne po­
dejście. Rozjaśniała się tw arz  Hajdna, w y g ląd a ł  jak 
człowiek z gienjuszem , a Rejnolds w ystaw ił  obraz 
nieporównany?



U dworu przyjęto Hajdna z największym sza 
c u n k i e m .  W  Anglji to, zebrał on sobie majątek z k tó­
r e g o  żył w  starości, a samo Stworzenie Świata, i Po­
ry  roku, przyniosły mu tysioc funtów szterlingów.

—  i i — ,t Tmmm i

S Z A R A D A .

Pierwsze z drugiem jest gród w łoski,
Drugie z trzeciem godne kary;
Drugie z pierwszem goi troski,
Wszystko szczęście próżniaków, rzadko'godne wiary.

J. X . Z.

Ponieważ ten Numer zajmuje dwa arkusze, p rze­
to przyszły  składać się będzie tylko z jednego-


